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Rolnictwo.
Korzyści orania rżyska ozimego 

przed zimą.
(U w a g i  p rak tycznego  ro ln ik a ) .

W  w ie l u  o k o l i c a c h  p an u je  sz kod l iw y  zwycza j  
n i e p o d k ł a d a n i a  czyl i  n i e o r a n i a  r ży sk a  o z i m e g o  

p r z e d  z i m ą ;  a l e  r ac ze j  d o p i e r o  n a  wio snę ,  gdy 
r o l a  d o s ta t e c z n i e  o b e s c h n i e .  Sku tk i  t e go  s ą  n a ­

s t ę p u j ą c e :

1. Nader  o p ó ź n i o n y  za s ie w  j a rz y n y ;  a l b o w i e m  

m o c n o  z l e ż a ł a  z i em ia ,  w  c i ą g u  u p ł y n i o n e g o  c a ­

ł e g o  roku,  n ie  b ę d ą c  p r ze d  z i m ą  rozpu lchnion-ą,  

z w o l n a  u w a ln i a  s ię  z wi lg oc i ,  k t ó r ą  się n a p o i ł a  

w  c i ą g u  z imy ,  a  n a s tę pn ie  w ie l e  p o t r ze b u j e  czasu  
do  n a b y c ia  s t a n u  sybko śc i ,  w j a k im  z k o r z y śc ią  dla 

n a s tę pn e j  rośl iny  moż e  być  u p r a w i o n ą .

2.  P o n i e w a ż  s i e w  j a rz y n y  o p ó ź n i a  się,  sp óź n ia  
s i ę  n a s t ę p n i e  jej  zb i ó r ;  a s k u tk i e m  t e g o ,  o p ó ź n i a ­
j ą  s i ę  w sz e lk ie  da l sze  p r a c e  ro ln e  l e tn ie ,  często-! 

k r o ć  z n a j w i ę k s z ą  dla  g o s p o d a r z a  s t r a t ą .
3 .  Jeżel i  w io sn a  j e s t  m o kr a ,  o p óź n i e n ie  b y w a  

w ię k s ze ,  j e g o  skutki  tę tn sz ko d l i w sze ;  a n aw e t ,  
cz ęs to  s ię  z d a r z a  w  ty m  raz ie ,  iż n i e p o d o b n o  tak

d a l e c e  ro lę  r o z p u l c h n i ć  j ak  t e g o  w y m a g a j ą  n i e ­

k t ó r e  l e tn ie  roś l iny ,  a m ia n o w ic i e  j ę c z m i e ń ;  a lbo 

w ię c  w y p a d a  s i a ć  j e  na  ry zy k o ,  lub w c a l e  ro l i  
n i e o b s i e w a ć  w i o s e n n e m i  r o ś l i n a m i ; w s z a k ż e  l icz­
n e  t e g o  m a m y  p r z y k ł a d y .  Nadto,  j e że l i  s ię o r z e  
ro la  w  s t an ie  m o k r y m ,  a z a n i m  z w o ln a  w y s c h n i e  
n a s t ą p i ą  u p a ł y ,  p o ł ą c z o n e  z g o r ą c e m i  w ia t r a m i ,  
wted y  w p a r ę  dni  je j  p o w i e r z c h n i a  tak s ię  s p i e ­
cz e ,  czyl i  u t w o r z y  s ię  na niej  tak t w a r d a  s k o r u p a ,  
jż jej  p ł u g i e m  t r udn o  lub n ie p o d o b n o  p r z e ł a m a ć ;  

a j eże l i  s ię  uży j e  do t e g o  w ie lk ie j  s i ł y ,  w te d y  p o ­
r o b i ą  s ię  z niej  b r y ł y ,  k tó r y c h  ani  b r o n a ,  ani  w a ­
ł e k  n ie roz kru śz y ;  w y p a d a  w ię c  w tym raz ie  c z e ­
k ać  za d e s z c z e m  u m ia r k o w a n y tn ,  jaki  w tej  p o r z e

r o k u  r z a d k o  s ię  trafia.
4.  Z p o w y ż s z e g o  s ię  ok azu je ,  iż nie  m a j ą c  p o ­

o r a n y c h  p rze d  z i m ą  rżysk o z i m y c h ,  n igdy na p e ­
w n e  o b r o d z e n ie  j a rzy ny  l iczyć n ie  m oż na ;  a l b o ­

w i e m  żadnej  n i e u l eg a  w ą t p l i w o ś c i ,  iż iin w c z e ­

śniej  się t a k o wa  s i e j e ,  tern p e w n i e j  o b r ad z a .  Nad ­
to,  tw a r d a  s k o r u p a  z i emi  p r z e z  rok c a ł y  z l e ż a ł e j ,  

m a ł o  dop us z cz a  wi lgoc i  z i m o w ej  do s p o d n ie j

w a r s tw y ;  a l e  r ac ze j  c z ęś ć  w o dy  o d p ł y w a  b r u zd a -
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mi, a druga część zaw ies za  się w wierzchniej  w a r ­
stwie.  Już ta j edna  okol iczność wywiera  nader  
szkodl iwy w p ł y w  na obrodzenie jarzyny.  Zboża  
b o w ie m  letnie wymagają  wiele wilgoci.  Skoro  
ta ko w a ,  skutkiem promieni  s ło ne czny ch ,  w y p a ­
r u j e  z wierzchnie j vyarstvvy, zasila korzonki  r o ­
ślin s w ą  wilgoc ią  spodnia  war s tw a ,  za p o m o c ą  
s i ły  włosowej ;  a zatem, mniej  już  tu od u p a łó w  
rośl iny cierpią;  lecz gdy wars tw a  spodnia  niepod- 
oranego  w jes ieni  rżyska  oz imego,  nie może się 
nasyc ić  do s t a t e c z n ą  i lością wilgoci ,  na tura ln ie  iż 
na tern rośliny letnie mniej  więcej  c ie rpią .

Dotąd  opisal iśmy szkodl iwe  nas tęps t wa  wyn i ­
ka ją c e  z nieorania ziemi przed zimą;  skreś lić  nam 
te raz wypada  po kr ó t ce  korzyśc i  z p r ze c iw n eg o  
po s tę pow an ia .

I .  Rola przed z imą poorana ,  napawa  się na j­
przód  wi lgoc ią  w spodniej  w a r s t w ie  (p oni ew aż  
przez  rzadką  pow ie rz chn ię  woda  szybko na spód 
idzie)  a dopiero,  gdy się ta nasyci ,  wierzchnia  z a ­
t r zymuje  j ą  przy sobie .  Skoro  wiosna nastąpi ,  
wi lgoć ,  będąca  w wierzchnie j w ar s tw ie ,  z ł a t w o ­
ś c i ą  śię z niej ulotnią,  gdyż się znajduje  w ziemi,  
o rk ą ro zpu lc hn io ne j ,  i rola s ta je  się zd a tn ą  do wćze-  
śne j  up ra w y  i w czesneg o  przyjęcia s iew u.  Wra- 
zie zaś  posuchy ,  wilgoć  w spodnie j wars twie  
w czas i e  zimy nagromadzona ,  zasila rośl iny jak to 
już wyżej nainienii iśmy i najwięcej  się p rzyczynia  
do ich obrodzenia  (a) .

( a )  Uwaga. Zdaniem naszem jak,  żadnej  zasady,  
j ak i  podkładania czyli podonj wania, w jesien i rżyska  
ozimego, bezw glę dne  za ogólne  prawid ło  p o s tę p o ­
wania  pr zy ją ć  nie można:  bo co jes t  rzeczywiście  
korzys tnem w je dn ych  okol icznośc iach i p o ł o ż e ­
niu,  s tratę może p rzyn ie ść  w innych; tak też p r a ­
wda  ta bardzo się stosuje do ogólnego podkładania 
rżysk  ozimych przed zimą.  Przyznajemy z p r z e ­
konania  i w ł a snego  doświadczenia ,  ,ż za s t o sow a­
na do gruntów suchych  gl iniastych,  rzeczywiśc ie

2. Rolę przed  z imą p o o r a n ą  lepiej  mróz p r z e ­
nika; a więc,  jeżel i  to j e s t  g runt  mocny,  gliniasty 
na leżyc ie  rozpulchnia  go i do d o k ła d n e j  na wiosnę  
up rawy  usposabia .

3.  Ponieważ  rola przed  z imą poora na  wcześnie  
na wiosnę  może  być-obsianą,  p rze to  wszelkie  dal­
sze prace  rolne m og ą  być w s w y m  czasie  w y k o ­
nane;  a następnie ,  przed rozpoczęc i em żniwa,  tej 
na jważnie j sze j  w g o s p o d a r s t w i e  wiejsk.iem cz yn ­
ności,  a racze j celu c a ł o r o c z n y c h  zab iegów,  mo ­
żemy się ze wszystk ie in tak u ła tw ić ,  iż nie zbiór  
zboża  za rękami ,  ale raczej  ręce  za doj rzen iem 
oczekiwać  będą.

4.  Nakoniec,  na roli p rzed  z imą o rane j ,  mniej 
chwas ty  się mnożą;  wiele bowiem z nich w c h o ­
dzi przed  zimą,  mianowic ie  gdy rola wcześn ie  z o ­
s tanie  ora ną ,  a sku tk iem mrozów ginie.

Sp od z ie w ać  się więc należy: iż wymienione  
wyżej  korzyści  uznane  zos ta ną  i n a k ł o n i ą  pp. g o ­
spodarzy  wie jsk ich  do pod kładania  rżysk ozimych 
przed  z imą.

1*. Maciejowski.

staje się korzys tną :  u ła tw ia ją c  ich rozpu lchnien ie  
i n a paw an ie  się do pewnej  g łęb oko śc i  wilgoc ią  
w c iągu zimy; lecz grunta  s apow ate ,  m a ją ce  s p o ­
dnią  w a r s tw ę  do pew ne j  g łę bokośc i  p rzen ik l iwą ,  
a  nas tępnie  z ła t w o ś c i ą  p rz e p e ł n i a j ą c ą  się w odą ,  
będą c  o ra ne  w jesieni ,  z am ie n ia ją  się,  że lak po- 
wimy w gąbkę, w y m a g a j ą c ą  na wiosnę  wiele c z a ­
su i wiele c iep ła ,  zanim w y s c h n ą  do tego  s topnia,  
aby z korzyśc ią or an e  być mogły;  a lbowiem,  
w  miarę u la tniania się wilgoci  z powierzchni ,  d o ­
s ta rc zać  jej  będzie c iągle  z ł a t w o ś c i ą  spodnia 
w ar s tw a ,  dopóki się niepozbędzie zbytecznej  ilo­
ści; czyli tej, k tóra się mocnie j  z z iemią  łą czy .  '

A więc,  gruntów o jakich tu mówimy,  nie tylko 
nie należy p o d k ł a d a ć  przed  zimą,  ale owsz em 
t rzeba  porobić  na nich wodocieki  ( pr zegony)  aby 
u ł a tw ić  od p ły w  wody zbytecznej;  a mianowic ie  
podczas  topnien ia  śniegu.  Red.
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Narzędzia rolnicze.
Kosa pospieszna do cięcia zboża.

( z  Tygod .  L w o w sk ieg o ) .

W  s ku te k  z a s z ł y c h  zm ia n  w g o s p o d a r s t w i e  p o ­
ło w e m ,  w y w o ł u j e  o b e c n e  p o ł o ż e n i e  c o r a z  g w a ł ­
tow nie j  c z u ć  s i ę  d a j ą c ą  p o t r z e b ę  p o r u sz e n ia  i 

użycia p r z e m y s ł u  w  k aż dy m  k ie ru n k u  g o s p o d a r ­
s t w a  w ie j s k ie g o :  d o g o d n e  g o s p o d a r s t w o ,  n ie t ro -  
s z c z ą c e  s i ę  o ża d en  p o s tę p ,  o k o ł o  u p r a w y  g r u n ­
tów,  p o p r a w n o ś c i  narzędz i ,  . ś r o d k ó w  p o le p sz e n i a  
i r a s  z w i e r z ą t  g o s p o d a r c z y c h , j u ż  sig s k o ń c z y ł o .  
G o s p o d a r z  wi e j sk i  a sz c z e g ó ln ie  p o s i a d a j ąc y  o b ­
s z e r n i e j s z e  g r un t a ,  n i e c h c ą c  bez k o r zy śc i  a c z a ­
s e m  i ze s t r a t ą  g o s p o d a r s t w e m  Się t rudn ić ,  p r z y ­
m u s z o n y m  j e s t  o b e z n a ć  sig z p r z e m y s ł o w e m  tak 
z w a n e m  r a c y o n a l n e m  g o s p o d a r s t w e m  w praw -  

d z i w e m  zn a cz en iu ;  p o r u s z y ć  i uż yć  w s z e lk ie g o  
p r z e m y s ł u  w  k a ż d y m  w zg lę d z i e ,  t a k ow y a l b o ­
w ie m  je d yn ie  g o s p o d a r s t w o  w ie j sk ie  o p ł a c i ć  m o ­

że.  I w r ze cz y  s a m e j ,  od dn ia  do  dn ia  tu i o w d z ie  
w idz im y w  c a ł y m  kraju,  p r z y n a jm n ie j  po w i ę ­
k s z y c h  fo lw a r k a c h ,  p o c z ą t e k  z a p r o w a d z e n i a  po- 
p r a w n i e j s z y c h  n a rz ędz i  g o s p o d a r c z y c h ,  m a ch in  
n i e k t ó r y c h ,  j a k o :  t n ł o c a r n i e ,  o l e j a rn ie ,  i t. p. Ró­
w n i e ż  w id o cz n e i n  j e s t ,  że  ludz ie  p r z e m y s ł o w i ,  
c z u j ą c  m o c n o  p o t r z e b ę  u lżen ia  p r a c y  ludzkiej  i 
o b e j ś c i a  s ię  bez tylu r ą k ,  p o r u s z a j ą  w sz e lk ie  s i ł y  
u m y s ł o w e  ku w y n a le z i e n iu  s p o s o b u  lżejszej  p i a -  

cy  o k o ł o  żęcia  i z b i e r a n i a  zboż a  z pola ;  a tak 
p r a w i e  w  j e d n y m  i ty m  s a m y m  cz as ie  w y n a l e z i o ­
no  ki lka m a c h in  i m a c h i n e k  do  żęcia  zboż a ,  z k t ó ­
ry ch  o ile j e d n e  s ą  b a r d z o  p o je d y n c z e  i l an ie ,  
d r u g i e  aż  z a n a d t o ' z ł o ż o n e  i d r o g i e ,  a j e d n a k ż e  
ż a d n a  d o t y c h c z a s  n i e o d p o w i e d z i a ł a  ty le  u p r a ­
g n i o n e m u  c e lo w i  a n a w e t  p r z e c i w n i e  i g o s p o d a ­

rzy  p o c z y n a j ą c y c h  o n y c h  uży w ać ,  z a w i o d ł a .

P o m i n ą ć  w sz e la ko  nie  m o ż em y ,  że  j a k  w  k a ­

ż d y m  wzg lę dz i e  p r z e m y s ł o w o , ś c i  ż y c zy ć b y  n am  

n a l e ż a ło ,  byśmy,  ju ż  gdz ie i ndz ie j  i s tn ie j ą cy  p o ­
s t ęp  w g o s p o d a r s t w i e  w ie j s k i e m ,  u nas  co rych le j  

z a p r o w a d z a l i ,  lak też  r ó w n i e  i co  do żę c ia  z b o ż a

ze  sp o s o b a m i  użyc ia  o d p o w i e d n y c h  narzędz i ,  j u ż  
gdzie indz ie j  d o ś w i a d c z e n i e m  ko rzy s tn ie  s t w i e r ­

d z o ny c h ,  j a k  n a j p r ę d ze j  ob ez n a l i  s ie ,  i t a k o w e  

w użyc ie  w p r o w a d z i l i .

N as t ręc za  n a m  s ię  o b e c n i e  ł a t w a  s p o s o b n o ś ć  
w  ty m  wzg lędz ie .  Pan  W y c h o w s k i ,  p r z e b y w s z y  

lat  w ie l e  za g r a n i c ą  w e  F ra nc y i ,  w  Be lgi i  po  
sw o je j  wie lkie j  po d r ó ży  p r ze z  cz ęś ć  Afryki ,  Azyi» 
Turcy i ,  Gre cy i ,  Angli i  i t.  d.  o d d a w a ł  s ie  d ł u g i  
cz as  p r a c o m  t e c h n i c z n y m  w ro zm a i ty c h  f a b r y k a c h ;  
k tó r e m u  ża d en  p o s t ę p  w g a ł ę z i a c h  p r z e m y s ł o ­
w y c h  nie u s z e d ł  z oczu,  a o r a z  c i ą g l e  m a j ą c  n a  
pam ięc i  i u w ad z e ,  coby  w k ra ju  na jb a rd z ie j  p r z y ­
d ać  s ie  m o g ł o ;  p o w r ó c i w s z y  o b e c n ie ,  p r z y w i ó z ł  
n am  r o z m a i t e  c i e k a w o ś c i  z zagr an i cy ,  k tó re  późn ie j  
d r u k i e m  o g ł o s i ć  z a m y ś l a ,  a między in n e m i  d la  
n a s  s k a r b  u p r a g n io n y ,  to j e s t :  sposób  żęc ia  zboża  

za  pom ocą szczegó łow o  do tego ce lu  p rzy r zą d zo n e j  

Itoslri, j a k ie j  od d a w n a  u ż y w a j ą  w e  F lan d r i i ,  a  
k tó re j  to koski  u r z ą d z e n i e  n a d e r  p o j e d y n c z e  i 
p r o s t e ,  n i e w y m a g a j ą c e - p o m o c y  ż a d n e g o  m e c h a ­
n ika ,  w ł a ś n i e  s w ą  p o j e d y ń c z o ś c i ą  i n a d z w y c z a j  

u m i a r k o w a n ą  c e n ą  za leca  się.

Je s t  to s p o s ó b  k tó ry  od lat k i lkudz ies i ęc iu  
z w i e l k ą  k o r z y ś c i ą  t a mż e  w użyc iu  i s tn ie j e;  a l ­
b o w ie m  w e d ł u g  d o ś w i a d c z e ń ,  j e d e n  r o b o tn ik  p rzy 

.miernej  p r ac y ,  s i e d m iu  d o b r y c h  żn iw ia rz y  z a s t ę ­
pu je .  Pan  W y c h o w s k i  tym,  tyle  z b a w i e n n y m  s p o ­
s o b e m  i u r z ą d z e n i e m  n ar z ęd z i a  tak s ię  za ją ł ,  iż 
sa m  w po lu  ze ż n i w a c z a m i  f l andryj skiemi  p r zez  
d ł u g i  czas  p r a k ty c z n ie  exe kw ow 'a ł ,  j e dy n ie  w c e ­

lu, by s ię  d o k ł a d n i e  s a m  na u c zy w sz y ,  s w y m  z i o m ­

ko m  go udz ie l i ł .
Narzędz ie  to, k tó re  n ie z a w o d n i e  dla  k ra ju  po 

z a p r o w a d z e n i u  o n eg oż  tyle  kor zyś c i  p r zy n i e s i e ,  
a  k tó re  we  F l and ry i  p e c k  z o w i ą ,  p r z y w i ó z ł  
p. W y c h o w s k i  ze s o b ą ;  a że u ży c ie  p r a k t y c z n e ,  
j a k o t e ż  sp osó b  użycia o n e g o ,  on p ie rw s z y  w kraj  
nasz  w p r o w a d z a ,  p r ze t o  s ł u s z n i e ,  s t o s o w n i e  do  

j e g o  życze n ia ,  d la  u t r w a l e n i a  w p a m i ę c i  j e g o  na-
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zwiska ,  W y c h ó w k ą  na p r z y s z ło ś ć  z w a ć  z a ­
myślamy.

P. W y c h o w s k i ,  k tó r y  ty m c z a s o w o  w P r z e m y ś l u  
o s i a d ł ,  z a m y ś l a  c a ł y  k ra j  ob jeżdż ać  i ud z i e l iw s zy  
s i ę  s z a n o w n y m  o b y w a t e l o m  i g o s d o d a r z o i n  w i e j ­
s k i m ,  o k a z a ć  p r a k l y c z n o ś ć  t ejże W  y c h  p w k i, a 
o r a z  za mó w ie n ia  dla n a b y c ia  t a k o w e j  z b i e r a ć ,  
a b y  s t o s o w n ą  i lość z f a b r y k  f l andr y j s k i ch  s p r o w a ­
dz i ł ;  będz ie  to o r a z  j e g o  r z e c z ą  gdy użyc ie  t ego  
na rzędz ia  p r a k t y c z n i e  p o s ia d a ,  j e d n e g o  lub d w ó c h  
ludzi  w szę dz i e  w yuc zy ć .

Mam so b ie  za ob o w i ą ze k  dziś,  gdz ie  robotnik

n ie  tylko d r og i  l ecz  mie j scam i  go w c a le  n i e d o s t a ­
t e c z n i e ,  a n a r e s z c i e  ze  s t a n o w i s k a  os z c z ę d n o śc i  

s i ł  l udzkich,  na to,  o i le w a ż n e ,  o tyle p o je d y n c z e  
i t an ie  n a rz ęd z i e ,  s z a n o w n y c h  ob yw at e l i  i g o s p o ­
d a r z y  w ie j sk ic h  u w a ż n e m i  uczyn ić ,  by t a k o w e  jak 
na j sp ie sz n ie j  u w z g lę d n ić  r aczy l i .  S z a n o w n i  o by ­
w a t e l e  i g o s p o d a r z e  w ie j s cy  w z g lę d e m  b li ż szego  
o b e z n a n i a  s i ę  z tern n a r z ę d z i e m  d o ż ę c i a  zboż a ,  
W y c h ó w k ą  z w a n e m ,  do  p.  E m i l i a n a  W y c h o w -  
s k ie g o  w P r z e m y ś l u  l i s townie  lub  o s ob i ś c i e  z g ł o ­
s i ć  s ię  m o g ą  ( a ) .  ;

W ychów zwierząt domowych.
Sprawozdanie Kotnmissyi, do prakty­
cznego wypróbowania systemu G o e -  
n o n a  przez Rząd francuz ki wyzna­

czonej.

Z e s z ł e g o  roku ,  r z ą d  f r ancuzki  p o w t ó r n i e  w y z n a ­
c z y ł  k o m m i s s y ą d o  p r a k t y c z n e g o  zb a d an ia  z n a n e g o  
s y s t e m u  Guenona ( p o z n a w a n i a  m le cz no śc i  k r ó w  
z z e w n ę t r z n y c h  o z n a k ó w )  (a ) .  K o m m is s y a  la z ł o ­
ż o n a  z 7 z n a n y c h  a g r o n o m ó w  p r a k ty c z n y c h ,  d o ­
p i e r o  na p o c z ą t k u  r o k u  b i e ż ą c e g o  z ł o ż y ł a  r z ą d o ­
w i  s w ą  opinię .

M ia ła  ona  szczeg ó ln ie j  r o z p o z n a ć  i ud ec yd o -  
w a ć ,  n a s t ę p u j ą c e  py tania:

1. Czyli zasada,  za p o d s t a w ę  s y s t e m u  G u en o n a  
s ł u ż ą c a ,  j e s t  p r a w d z i w ą .?

2.  Czyli  wnioski ,  k tó r e  Guen on  z niej  w y p r o w a ­
dz i ł ,  d o ś w i a d c z e n i a  s tw ie rd z a j ą ?

3.  Czyli u ł o ż o n a  p r z e z  n ie go  k lassyf ikacya j e s t  
d o k ł a d n ą ;  czyl i  u s t a n o w i o n e  klassy  nie s ą  zbyt  
l i czne ,  lub p r z e c iw n ie ,  l iczba  ich p o w i ę k s z o n ą  
b yć  może?

Do d oświadczen ia  uży ła  kommissya  7 1 4  sztuk

b y d ł a  r ó ż n y c h  rass ;  a  m i a n o w i c i e  132  b y k ó w ,  
3 5 2  k r ó w  d o jn yc h ,  ( k t ó r y c h  w ł a ś c i c i e l e  p o da w a l i  
m le c z n o ś ć ,  dla p o r ó w n a n i a  je j  z o p i n i ą  G u e n o n a ) ,  
i 2 3 0  j a ł o w i c .  S p r a w o z d a n i e  b rz mi  j a k  n a s t ę ­
pu je :

K o m m is sy a  p r z e k o n a ł a  s ię ,  iż za sa da ,  za p o d ­
s t a w ę  o d k r y c iu  G u e n o n a  s ł u ż ą c a ,  j e s t  p r a w d z i w ą :  
p r z e k o n a ł a  s ię  b o w ie m ,  iż między s e k c y ą  mle ka ,  
a  Znakami,  k tó r e  G u en on  tarczami, czyli  zwiercia­
dłami miecznemi n a z y w a ,  n ie z a w o d n y  i s tn iej e  
z w i ą z e k .

M ni e m a  j e d n a k ż e ,  że w y p r o w a d z o n e  z t ą d  w n i o ­

ski ,  co  do d o k ł a d n e g o  o z n a c z e n i a  i lości  mleka ,  j e ­
go  d o b r o c i  i c z as u  w y d a w a n i a  go,  za da le ko  z o s t a ­
ł y  po sun ię te .

U s ta n o w i o n a  p o c z ą t k o w o  k lassy f ikacya  o z n a k ó w  
m l e c z n o ś c i  k r ó w ,  już  z t ą d  ok az u je  s ię  być n i e d o ­
k ł a d n ą .

1. Że  o b e c n ie  p r z y jm u je  p. G u en on  r ó ż n e  k r z y ­

ż o w a n i e  tyc h że  klass;  o cz e m  p o c z ą t k o w o  nie 
b y ł o  w ca le  m o w y .

2.  Że  r z e c z y w i ś c i e  j e s t  zb y t  s k o m p l i k o w a n ą ,

: ( a )  O p o zn a w a n iu  z zew nętrznych  oznaków  m leczności 
krów , p rzez  F. G uinona;  z S tab lic  ry c in ,  W a r s z a w a  1846. 
Cena kop. 90. 'f ied.

( a )  Ilzecz godna uwagi,  iż lak ważiie n a rzęd z ie ,  od lat 
k i lk a d z ie s ią t  mające b y ć  w  u ż y c ia  w e  F lan d ry i ,  w  żadneni 
piśmie nie zos tało  .d o tąd  opisane;  ani  n a w e t  w  dziele Schwer- 
tz a  k io ry  lak s ta ra n n ie  op isa ł  w szelk ie  szczegó ły  gospodars twa 
belgijskiego. Red. T y g . IV arsz .
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by zwyczajny  rolnik m ó g ł  z niej w  prak tyce  k o ­
rzystać.

Pr z e k o n a ła  się również ,  że wiadome oznaki 
mlecznośc i ,  tylko co do krów i j a ło w ic  mają  r z e ­
czywis tą  war tość ;  i że, wyrazis tość  ich w pros tym 
Zostaje s tosunku z mlecznością; ,  to jes t ,  im się 
wyraźnie j  p r zeds tawia ją ,  lem większa jes t  m le ­
czność .  Co zaś do twierdzenia  Guenona,  że s ta ­
dniki,  opa t rzone  tarczami mlecznemi ,  p ł o d z ą  mle­
czne  potom stwo ,  tego post rzeżenia  i dochodzenia  
kommissyi  n ies tw ier dz i ły .

Z powyższych pow odów ,  m n iem a kommissya ,

Opis gospodarstw zagranicznych.
P ostęp  ro ln ic tw a  W R o ssy i. *>% za dobr ’̂ stopień Agronomów  i pra-

wo do rangi  10 klassy.
Na poparc ie  tego,  co o pos tęp ie  ro ln ictwa  jąd | l i  j drudzVj w aw ansach  co do rang,  l iczą  

w Rossy i poprzednio  p o s ie d z ie l i ś m y ,  dodać  nam równj  z uCznja m j wyższych szkolnych  za-
wypada:  Opis szko ły  rolniczej w Górach ga tkach  k ł addw  Stopień Agronoma odpowiada s topniowi  

w  Gub. Mochilowskiej. R ed. Kandydata  w Uniwersy tec ie ;  dla tego Agronomo-
Z a ło żo n a  w 1 S36 r., s zko ła  rolnicza w mają t-  W|e m o gą  być dopuszczeni  w Uniwersy t e t ach  do 

ku skarbowym Góry-Górki  w Mochilowskiej  gub. ,  e g zaminu na s top ień  Magist ra  wie jskiego gospo-  
w Orszańskiin  powiec ie ,  w ubieg łym lipcu otrzy- d a rs.twa, l eśn ictwa  i technologi i ,  

m a ł a  n o w ą  o rg an izacyę .  Celu jący między Agronomami,  skarbowi  i uczą-
S k ł a d a ć  się ma nadal  z Instytutu,  a przy nim Cy s ję 0 własnym  koszcie,  mogą  być posyłan i  ko- 

Szko ły  i p raktycznej  fermy. Uczniowie  Instytu- sz tem Ministerstwa  Dóbr Pańs twa za gran icę  dla 
tu,  m ają  się nazywać  s tuden tam i, u czący  się da lszego  doskonalen ia  się. Czas pobytu za grani- 
w szkole uczniam i, a w ło śc ia n ie  uczący  się na fer- cą liczy się im za spędzony w s łużbie  rządowej ,  
mi e wycliowańcami, Kurs natik t rwa  lat 4. Dó in- Za pow rot em  mo gą  być przy jmowani  na Adjun- 
stytutu przy jmują  się uczniowie wolnego,  stanu,  k tów Instytutu bez n o w e g o  egzaminu,  lecz Pro- 
mający  wiadomośc i  też same ,  jakie się w yma ga ją  fessorami  zos t awać  nie mogą ,  me mając s topnia  
od w stę puj ącyc h  do u n iw er sy te tó w ,  w y ł ą c z a j ą c  Magistra,  Uczniowie  skarbowi  lub posyłan i  ko- 
tylko języki s ta rożytne .  . sz tem Ministe rs twa  za gran icę ,  obowiązani  s ą  od-

Studenc i  s ą  skarbowi ,  pensyonaryusze  i wolni s łu żyć  w jego  zarządz ie  lat ośm.
s łu cha cze .  Za pensyo na ryuszów wnosi  się op la -  Do Szkoły Rolniczej p rzy jmują s ię  uczn iow ie  
ta po 125 rs. co rok. Po ukończonym kursie,  ci swobod ne go s tanu ,  tudzież obywatel scy włośc ia -  
co będą  mieli z g łó w n y c h  przedm io tó w  po 7 naj- nie oddawani  przez dziedziców; a dla lo zsze rze-  
mniej k resek,  (zu pe łn a  liczba 10) ,  o t rzymują  sto- między żydami wiadomo śc i  rolniczych,  i dzieci  

pień Rzeczyw istych S tuden tów  Agronomii i p rawo żydowskie.
do r ang  12 klassy;  ci co będą  mieli po 9 kresek i P ł aca  od pensyonaryuszów wynosi  80. rs.  co
napiszą  w j e d n y m  z przedmiotów rozp rawę uzna-  rok.  Uczniowie  szko ły ,  którzy okażą  pos tęp dp-

iż, aby rzeczywiśc ie  na de r  ważne  i p rawdziwe 
odkryc ie  Guenona , m og ło  się s tać  pra k lycznem,  
po t r zeba  iżby zosta ło  o wiele upros ln ionem,  już 
to przez  zmnie jszenie  liczby klass i rządów ,  już 
przez  wyraźnie jsze ich oznaczenie ;  wówczas  b ę ­
dzie to zaiste na jn ie zawodn ie j sza  skazówka mle­
cznośc i  k rów dojnych;  a co może ważniej sza,  p e ­
wna  zasada  w wyborze  ja ło szek  na chów prze­
znaczanych;  wszakże s tarania i koszta wyc how u  
krowy najmieczniejszej ,  a najmniej  mlecznej ,  s ą  
te same,  różnica zaś ich war tośc i  pod tym wz g lę ­
dem  niezmierna .
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s ta teczny ,  o t rzymują  św ia d ec tw a na stopień Uczo­
nych Pomocników Ekonom ów , i zarazem prawo z a ­
p i sywania  się do miast ,  bez obowiązku p łacenia  
po da tk ów  i wybieran ia  stanu;  tudzież uwalnia ją  
się od r ek ruc tw a ;  lecz obowiązani  s ą  w c iągu  
lat  6 po wyjściu ze Szkoty,  p r ze sy ła ć  Dyrektorowi  
Ins tytu tu swoje  post rzeżenia  tyczące  się g o s p o ­
d a r s t w a  wiejskiego.

Ci, co nadto jeszcze  z ł o ż ą  świ adec twa,  iż w c i ą ­
gu  lat sześc iu  za jmowali  się pożytecznie i sumień ,  
nie gosp odar s tw em w dobra ch  skarbowych,  p r y ­
watnych,  lub po rząd ni e  prowadzi l i  w ła sn e  wie j ­
skie go sp odar s tw o ,  zamias t  w yd anych  w przód

ś w ia dec tw  o t rz ym ują  os ta teczne a t testa ty  na  s t o ­
pień Uczonego Ekonoma; i z nim na by wa ją  wszyst-  
kich praw  zapewniony  ch uw aln ianym z Instytutu 
Technologicznego  Uczonym Majst rom.

Ci, co nie o t r zyma ją  s topnia  Uczonego E ko no ­
ma,  obow iązan i  s ą  zwr óc ić  ś w ia d e c tw a  w y d an e  
im na s topień Uczonych Pomocników E konom ów ,  
i zamias t  nich o t rz ym uj ą  inne,  z a p ew n ia ją ce  p r a ­
wą takie,  j akie s ł u ż ą  uczniom w y c ho dzącym  
z ferm Ministerstwa  Dóbr  Pańs twa.  Ska rbow i  
uczniowie  obowiązani  s ą  pozostać w s łużb ie  r z ą ­
dowej  lat 10. E ta t  Instytutu i Szkoły  wynos i 38 ,5 8 0  
rs.  a fermy 56 20  rs.

Rozmaitości.
O roślinach dziko wegietu/ących, któ­
ro na pokarm dla ludzi służyć mogą.

Niniejszy a r t y k u ł  wyjęty zos ta ł  z J o u r n a l  de 
chemie medicate, (C z e rw ie c  1S47,  sir .  309) .

Bardzo wiele rośl in  poż ywnych i zd ro wych  
w eg ie tu je  na polach naszych,  i ginie da remn ie  
jedynie  z n iezna jomośc i  używania  ich na pokarm 
dla ludzi; a p rzecież,  w razie braku  pok armu z w y ­
czajnego,  a szczególniej ,  gdy jak  to w lalach p o ­
przednich ,  kartofle zawodzą ,  z p e w n o ś c i ą  m o ­
głyby one  w części  ostatnie z a s t ąp ić .  Dla tego 
w a r to  jes t  obeznać z niemi zieinianów naszych.

Jaskry. Smak ostry,  cierpki ,  jaki niektóre g a ­
tunki  j a s k r ó w  posiadają,  sprawia  pewien  lotny 
p ie rwias te k ,  który się podcz as  gotowania  z u p e ł ­
nie  ulotnią; a za tem wiele ga tunków jaskrów,  po 
ug o to wa ni u ,  s ta je  się zdr ow ym  i smacznym po­
ka rm em .

Jaskier trędowy  (Ran .  f icaria) n iepos iada  w c a ­
le p ie rwias tku os trego,  o k tórym wyżej .  Znajduje  
się częs tokroć w znaczne j  ilości na ł ą k a c h ,  w z a ­
roślach,  nad rowami ,  i w ogólnośc i  w mie jscach  
nizkich. W niektórych okol icach  rob ią  z tej r o ­
śliny nader  s m a c z n ą  zupę,  do zupy ze szp inaku  
podobną .

Ja sk ier  czo łgający  (Ran.  repeus) ,  nie posiada 
równ ież  ost rego  p ie rwias tku  i obficie się zna jd u ­
je  na ł ą k a c h  niskich. Używa się jak poprzedni  
na zupę,  lub ja rzynę .

Z w ycza jny  p ryszczen iec  (Clemat is  vi talba) ,  u t r ą ­
cą przez go towanie  smak rzeczy wiście nade r  ostry, 
i w wielu okol icach  s łuży  na pokarm.  W Toska ­
nii i Sardyni i  m ł o d e  wyros tk i  tej rośliny, go to­
w a n e  jak  szparagi ,  s ą  u lub ionym p ok a rm em  wło* 
śc ian .

G orczycznik, gorczyca zim ow a  (B a r b a r e a  vu l ­
gar is ,  Barbarea  e ry s im u m )  używana  je s t  w miej ­
sce  zwycza jne j  sa ła ty w niektórych kra jach .

Rzerzucha górna łąkow a  (Corda mi ne  pralens i s) ,  
uży wa się jak poprzednia .

Rośliny s laz owa te  (ma lva ) ,  Wszys tk ie  rośl iny 
do tego rzędu należące ,  z aw ie ra ją  w znacznej  ilo­
śc i  szluz na d e r  pożywny,  w p ie rwias tek  az o to w y  
zamożny.

G rzybień b ia ły  (N ym p h a c e a  alba).  Korzeń  tej 
rośl iny zawiera  wie le  krochmalu .  W S z w e c j i  
wraz ie  n iedos ta tku  zboża, su sz ą  go wiele i wraz  
z k o r ą  s o s n o w ą  wypieka ją  chleb,  lubo n i e s m a ­
czny, lecz nieszkodl iwy i dosyć  pożywny.

Groszek g łów kow y  (L a th y rus tuborosus)  P. Par- 
m etier  po leca  up ra w ę  tego g r o s z k u , m o g ą c e g o
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' a s t ą p i ć  w częśc i  kartofle. P. Tliouvenel wyp ie­
ka ł  ch leb z niego,  W niektórych okol icach Fra n .  
cyi gotują  go i j e d z ą  z m as ł em  jak np. kartofle.

Zia rno  Groszku śżeroitolistnego  (L a th ,  fatifolius) 
u g o to w a n e  i na zupę  obrzednio roz ta rte ,  daje 
z d r o w ą  i dość  sm a c z n ą  potrawę.

Groch za jęczy  g łó w k o w a ty , lub orobek g łó w ko ­
w aty  (o robus  tuberośus) .  Korzeń tej rośliny je s t  
n a d e r  pożywny.  W Szkocyi  używają  go jako 

ja rzynę .
Nocna św ieca dwuroczna. (oenothe ra  biennis) .  

W wielu okol icach Niemiec u p ra w ia j ą  w o g r o ­
dach  tę rośl inę,  i z go towanego jej  korzenia p o ­
dobnie lak z korzenia Kozibrodu  (Tragopogon^.  
r o b i ą  sa ła tę ,  lub zupę,  lub też pokra janego w ta ­
lerzyki  zapraw ia ją  b iałym sosem.  Jarzyna  ta j es t  
tak po ży wną i ł a t w ą  do t rawienia ,  iż lekarze 
po leca ją  j ą  na pok arm r ekonw a le sc en to m .  J e ­
dnakowoż może  ona być używ aną  na pok arm tyl­
ko do wielkiej nocy;  gdyż później  korzeń jej 
twa rdn ie j e  i s t a je  się d rzewias tym.

K aszta n k i ziemne  (Bunium bulbocas tanum) .  Mię­
sisty korzeń  tej rośliny jest  nader  s t r a w n y m  i 
pożywnym  poka rm em .  Używa s i ę s u r o w y ,  lub go­
towany z rosołem.

Kminek ( c a r u m  carvi ) .  Korzeń tej rośliny j e s t  
jada lny;  nasien ie  zaś d o d a j ą  do ch leba  i sera.

N iedźw iedzia łapa  ( H e rac le u m  sphondil ium) .  
Mieszkańcy Kamczatki  j e d z ą  go towane  m łode  
łod yżk i  lej rośliny; np. N iedźw iedzią łapę w ąsko­
lis tn ą  (Herac .  anguslifol ium);  A lpejską  (Herac .  
alpinum);  można  j ą  up ra w ia ć  w ogrodach  na w y ­
b o r n ą  jarzynę;  mianowic ie  pie rwszy gatunek.  
Korzenie  niedźw iedzie j ła p y  bulwiastej,  (Herac.  
t ube ros um )  zwykle 9 cali d ług ie  i blizko cal 
g rube ,  s ą  używane  p ieczone  w popiele,  lub g o ­
towane .  Molina za pew ni a  iż s ą  bardzo sm aczne .

Łożyca  V m lecz ja r zy n n y  (Sonahus  o le raceus) .  
W krajach  p ó łnocny ch ,  m łode  listki,  korzonki  i 
wypustki  tej rośl iny,  go t u j ą  wra z  z innemi ogro- 
dowemi  rośl inami .

Gorycz v zm ijów ka  (pic ri s echioides) .  Korzeń

tej rośl iny s łodki  i pożywny, może  być jedzony 
podobnie  jak korzeń cykoryi.

Kozią bródka łąkow a  (T ra go po gon  p ra te ns e ) .  
W krajach pó łno cnych  j e d z ą  młode  listki, w y ­
pustki i korzenie  lej rośl iny,  go to wa ne  oddzie l ­
nie, lub z innemi og rodow ina in i .

Oset (Garduus) .  Wiele g a tu nk ów  tej rośl iny 
służy na pokarm dla ludzi, a szczególniej  Oset ka- 
puściasty , (Car.  o le raceus) ,  j e s t  używany w Ros- 
syi podobnie  jak kapusta.  Oset b ło tny  (Car.  pa- 

luctris) .
Oset zw ycza jny  podw órzow y  v popłoch. (Ono- 

pordon aoenth ium ) .  Korzeń i łodygi  tej rośliny 
obrane  z kory,  s t a n o w ią  zd rowy i posi lny p o ­
karm.  Nasienie wydaje  bardzo wiele oleju.

S a ła ta  trw a ła  (Lac tuca  perennis ) .  Roślina ta 
może być up ra wia na  w ogrodach.  Jej l iście g o ­
towane ,  w y b o r n ą  daje jarzynę.  W wielu okoli ­
cach w ło śc ia n ie  używają  j ą  w miejsce kapusty.

Wiele  ga tunków Rapunkułow  (Campanula  ra- 
punculos),  m o g ą  być jadane;  ich bowiem mięsi­
ste korzenie  s ą  sm aczne  i pożywne; a mia nowi­
cie: Cam. persici/'olia, Cam. Trachelium , Speculai ia 

speculum .
liorag leka rsk i (Borago  officinalis).  Liście 

siekane  i go tow ane  uży wają  się jak szpinak.
Miodunka v p lu cn ik  (pu lmonar ia  officinalis).  

Roślina ta,  w kra jach  pó łnocny ch  uprawia  się 

w og ro d ach  na jarzynę.
P s ia n k a  pospolita  (So lanum nigr um) .  W e  Fran-  

eyi i w wielu innych kra jach,  rośl inę tę uw aża j ą  
jako chw as t ,  i w y tęp i a j ą  z ogr odó w i miejsc z a ­
budowanych ,  gdzie się zwykle obficie znajduje;  
tymczasem jest  to rośl ina nie tylko nieszkodliwa,  
lecz zd row a ,  i powinnaby być w ogrodach  u p r a ­
wianą ;  należy bowiem do rzędu kartofli a p ow ta ­
rzamy,  najniezawodniej  szkodl iwą  nie jes t .  Na 
wielu wyspach f rancuskich jes t  używaną  podobnie  
jak kartofle. Wielu mieszkańców tamecznych ,  
pr zyb yw szy  do Francyi ,  używają  j ą  bez żadnej  
obawy i doznawan ia  na jmnie jszej  dolegliwości .

Rośliny traw iaste . W  wielu okolicach,  w razie 
g łodu,  uży w a ją  na poka rm dla ludzi, z ia rna  nie-
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których traw, a mianowicie: Kostrzewy iy tnej, 
rajgrazu, t rawy manny i t. p.

Prezerw atyw a przeciw  zapaleniu  
śledziony u bydła . ..

Przeciw tej chorobie teraz epizootycznie roz­
szerzonej,  użyto przed parą  laty w pewnej  t rzo­
dzie bydła rogatego,  złożonej z 18 sztuk, nastę­
pnej prezerwatywy.  Przekonawszy się z sekcyi 
pierwszej sztuki padłej  o pojawieniu się istotnem 
zapalenia śledziony, kazano bezwłocznie wszyst ­
kiemu dać za włoki na piersiach, a rano i wieczo­
rem na czczy żołądek dawać odwaru ze s łodu 
pszenicznego (jęczmienny także jes t  dobry, ale 
pszenny nierównie jest  lepszy), nieco zakwaszone­
go olejkiem witryolowym. Jakby jakim cudem 
zniknęła  ta choroba,  a ca ła  trzoda została urato­
wana.

Wszystko spoczywa na tern, aby zapobiegnąć 
z początku tej chorobie,  ponieważ leczenie dotąd 
zawsze było bezskuteczne.

Jako prezerwatywę skuteczną polecić można 
palenie zielonych smolnych gałęzi jodłowych,  
sosnowych,  kadzenie drzewem jałowcowem i na 
przemian octem na rozpalonem żelazie lub cegle,  
postawienie koni lub też kóz w stajniach dla by­
dła  rogatego przeznaczonych, a wreszcie dawanie 
na podściołkędębnicy garbarskiej  i gałęzi z drze­
wa szpilkowego.

Nie można dosyć powtarzać jak niebezpieczne,  
i  zaraźliwe jest  dla ludzi zapalenie śledziony; prze­
to należy się wystrzegać tego, aby mając ranę na 
jakim członku nie zwalać ją jadem lej choroby: 
gdyby się to zdarzyć miało,  trzeba ile możności 
najprędzej tę część, c ia ła  obmyć wodą, w której 
się sól rozpuściła,  albo octem: bo inaczej male-, 
rya jadowita prędko się zaszczepia i pociąga za 
sobą najsmutniejsze skutki, jakeśmy dożyli lego 
przed niedawnym czasem.

Na dniu 20 listopada r. 1844 na folwarku Dra- 
szyce, należącym do dóbr Benatek,  w Czechach, 
zachorowała jedna z najpiękniejszych krów p i e r ­

wiastek, i nim rządca tych dóbr J. E. Sławik,  po 
otrzymaniu o tern wiadomości,  przybył do owego 
folwarku, o pół  mili tylko oddalonego ode dworu, 
krowa padła  już łupem śmierci .  Nazajutrz rano 
sekcya padłej  sztuki przekonała o istnieniu zapa­
lenia śledziony: ponieważ la była n iezwycza jnie  
duża i czarną  krwią napełniona.  Za prezerwaty­
wę przeciw dalszemu szerzeniu się tej zarazy, 
dawano każdej sztuce,  których było 42 na fol­
warku,  trzy razy na tydzień rano na czczo 2 łóty soli 
glauberskiej i 1 łó t  saletry w wodzie rozpuszczo­
nej,  c a łą  trzodę każdego dnia pędzono do pobl i­
skiej rzeki do napawmnia i pławienia,  prócz tego 
w stajni zlewano zimną wodą i wiechciami s ło-  
mianemi nacierano.  To środki zaradcze zapobie­
gły wszelkiemu dalszemu szerzeniu się tej zara­
źliwej choroby, lak  że w 6 tygodni po przypadku 
z ową pierwiastką ,  ca ła  trzoda była w dobrem 
zdrowiu; ta prezerwatywa skutecznie użyta dowio­
dła,  że i bez puszczania krwi można lej zarazie 
zapobiedz. Puszczanie krwi uważano dotąd za 
skuteczny środek wyleczenia tej choroby. D.
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